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(A.N.) Skutkiem eiągley troskliwości Senatu o dobro po­
wszechne k ra ju ,  prócz Domu Parobkowego , zdniem dzisiey- 
szym otwierającego się , wznies-onyru będzie w krotce nowy 
dobroczynny zakład maiący " bezw ątpienia stanowić je ­
den z naypięknieyszych pomników tegoż Rządu. Mocą U- 
chwały Sena tu ,  delegowaną  została kommissya  do obrania 
mieysca nayzdrowszego i naystósow niej szego ,  na którem wy­
stawionym bydź ma dom dla obłąkanych i szpital dla cho­
rych syfilitycznych i wyrzutowych, z poleceniem niezwłoczne­
go podania planu. — A tak dotychczasowe szpitale ob łąka­
nych i syfilitycznych, przy kościółku S. Ducha,  Z położe­
nia i wewnętrznego zakładu nayniedogodnieysze, zamienią 
się w instytut  wyrownywający naycelnieyszyrn zagranicznym.
—  Z. F.  —

Widoki  optyczne Pana Tuszył  na salach zanikowych, tu ­
dzież wystawa perkalowego Balonu,  otwarte będą dnia 4



b. ni. we wtorek;  codziennie od 9 do 12 z r a n a ,  a od 3 do 
6 po południu. Osnowa tego widowiska afiszann ogłoszo­
na zostanie.  Balon przez pierwsze trzy dni tylko będzie z u ­
pełnie wydęty.

WAUSZA W  \ .  (11 K w ietn ia .)  W  p ią tek d. 30 b. m. na 
posiedzeniu To  wnr - j s twa  k rólewskiego Przyjaciół n a u k ;  X ią -  
źe Czartoryski Eenalor wojewoda,  czytać będzie pochwałę 
ś. p. a r c - biskupa Prymasa Woronicza.  — Z wielu bawiących 
Polaków w B ^ y m i e ,  l i r :  Arthur  Potocki wyjechał do Paryża.

(2 1  K w ie tn ia .)  Za  100 zł: w Listach zastaw: nielicząc 
w to wartości kuponu wynoszącey zl: ł gr: 10 J ,  procent 4 ,  
żąda ją  zł: 98 gr: 10 ,  dwją zł ...gr...  —  Obligncye udziałowe 
żąda ją  zł.- l ‘> gr: 25. — Za  assygnaty lłossyjskie luf) rubli  
żąda ją  zl: 182, dają zł: 181.

(!}f> K w ietn ia .)  N. Krijl J,nci P ruski p o zw o lił aby w W. 
X tu ie  P oznam  kiem zbierano składki na naprawę zam ku K ra ­
kowskiego dawnego mieszkania K  'ó/om Falskich.

Polityka.
LII. BULETYN

n o w o ś c i  Z a g r a n i c  z  n v c  i i .

P O R T U G A L E ! .  ( Z  Londynu  13 K w ietn ia .) Nakoniec za- 
powiadana tylokrotnie regenc ja  królestw Portugali i  i Algar -  
b i ; , przez D. Pedra us tanowiona ,  ogłosiła rozpoczęcie swe­
go urzędowania na wyspie Terce irze ,  po przybyciu tamże w 
dniu 15 Marca na okręcie angielskim prywatnym Jack-o-the- 
L antern  magrabiego Palmella prezesa te jże  regencyi z swym 
orszakiem. Tegoż  dnia ogłosiła manifest cesarza D. Pedra,  
w k t ó r j m  obwołuje brata swego D. Mignęła niej rawym przy- 
wlasczj cieleni , a cerkę swą U. Maryą  królową p a n u j ą c ą , —  
w klórey imieniu regeneya powyższa ,  z trzech składa jąca 
się, cz łonków, jako to: margrabiego Pa lm el la , hrabiego YTil- 
laflor i Jose Antonio Guerreiro,  rządy swe rozpoczyna. Ma ­
nifest t en,  datowany jes t  15 Czerwca r. z. w pałacu cesar­
skim (Inintu Boa Fisia w Rio Janeiro. *— Taż regencja w
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takieyźe myśli wydała obok manifestu cesarskiego, swą  ode­
zwę do całego narodu por tugalskiego,  wzywając g o 'd o  ł ą ­
czenia się w sprawie królowy b o n y  Maryi przeciw D. Mi- 
guelowi.

Jakie skutki  wynikną  z działań teyregencyi,  na wyspie T e r - 
ceirze,  niemającey j a k  tylko parę tysięcy ludzi i skały nad­
morskie do użycia przeciwko przywłaszczycielowi, trudno 
odgadnąć;  atoli niektóre pisma angielskie utrzymują,).że jak­
kolwiek to wszystko jest  niezem, jeżeli  D. Pedro niebędzie w 
stanie przysłać woyska i f lotty,  bo regencya la niopotrafi nic 
dokazać da ley , j ak  po nadbrzeża sw ey wyspy ; zawsze prze­
cież jest  lepiey, że jakiś  k rok  zrobiony,  niżeli ten dwuletni 
chwiejący się stan rzeczy. — Teraz  w tę albo owę sironę 
koniecznie coś wypaśdź musi. — Dziennik zaś nin steryal- 
ny angielski Goniec  jest  wcale przeciwnego mn iemania : u- 
waża on powy ższy manifest  i wszystkie inne pisma urzędowe 
w tey mierze,  rćwnie jak  całą tę regencyą,  t j l ko  za zwy- 
czayną protestacy ę przeciw D. Mi gnęło®.

( Z  L izbony  1 K w ie tn ia .)  Nadeszła tu wiadomość,  że w 
prowincyi Alemtejo powsta ły  buntownicze rozruchy,  i zaraz 
tani posłano oddział woyska.

W OŁ OSZ CZ YZN A.  ( Z  Bukaresfu  2 K w ia t.)  Organiza-  
cya xięstw idzie szypkim krokiem naprzód. Miasto Georgie- 
wo mocniey będzie obwarowane ,  i w przyszłym miesiącu częsc 
nowo-organizowanego woyska wołoskiego, wprowadzoną  tam 
będzie ,  dla ćwiczenia się w służbie pod kierunkiem nfficerow 
ross jsk ich .— Wybór  nawet  hospodarów Mułtan i Wołoszy-  
ny, wkroice jest  spodziewany.

ANGLIA.  ( Z  Londynu  16 K w ietn ia .)  Nagła znowu s ła ­
bość Króla w dniu 13 S m .  taką t rwogę rzuciła w giełdzie,  
że zaraz papiery rządowm z 93J na 92 do 91 spadły. Był to 
a t tak  żółciowy z odjęciem tchu. Bułetyn z dnia 15 b m. o 
stanie zdrowia JKMości  j es t  w prawdzie zaspokajający;  dzi- 
sieyszy podobnież iiiegrozi żaduem niebezpieczeństwem , a to­
li donosi że król j est  bardzo osłabiony i mdły
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FLANCY A. (Z  P a ryża  14 K w i: j  Nakoniec P.  Yillele wy­
jecha ł  ztąd wczoray r ano ,  wozową pocztą bardzo  iii cognito  
do T u lu z y ,  a  lak x iąże Pol ignac  oddycha wolniey,  lubo g a ­
zeta Yil lela nieopuściła z niin Paryża.  (G a ze tfe  de F ran ce.)  
Rzeczona gazeta ,  prawie za urzędową rzecz ogłasza bliskie 
rozwiązanie  izby deputowanych.

(Z  P aryża  IG K w i: )  Wczoray powszechna rozeszła się po­
g ło sk a ,  że wyrok królewski znoszący toraźnieyszą izbę de­
putowanych i nowe nakazujący wybory,  już  podpisany je s t  
i naydaley około 5 maja  ogłoszonym zostanie.

SE RW IA .  Xią że  Mi łosz ,  dotychczasowy hospodar  na 
zwołanetn zgromadzeniu s ta nó w,  żąda ł  aby innego hospo­
dara wybrano ,  a to dla potu arzy jakich doznał  przeci.wko 
sobie o bezprawia,  łakomstwo na bogactwa,  i ucisk. - - Lecz 
rozrzewniony naród ,  przywodząc na  pamięć jego poświęce­
nie się wielokrotne dla oyczyzny,  wykrzyknął  go jedn o­
myślnie dziedzicznym swoim pa n e m ,  wołając :  »O ycze o y ­
czyzn y  n ieopuszczay n a s!  D la  ciebie ż y ć  i  u m ierać chcem y!  
W ładani nam i i  niech tw óy ró d  po w ieczne czasy  panuje n ad  
tą  k ru in ą !  N iech  ży je  n asz w ybaw ca l n asz obroń ca , n asz  
wyciec, s m i ę  M iło sz  i  je g o  rodzina  !

S Z C Z Ą T K I  RO DU JAKOBA.
( P rze k ła d  z  n iem ieckiego.)

(Dokończenie.)
Uczucie niezależności,  mocne przekonanie  o ptibliczney 

s i le,  są to warunki  sprzyjające moralnym cnotom. G a s n ą  
o n e , skoro człowiek spostrzeże się , że jes t  j ednym , samo­
tnym. Wtedy  o nic się nie t roszczy,  o niczem nie myśli ,  
wyjąwszy o własney korzyści. Cóż, gdy go zaczniemy u w a ­
żać za naszego nieprzyjaciela,  k iedy,  j ak  to się dzieje z żyT 
darn i ,  przeszkadzamy im w nabyciu stałey własności ,  nie- 
dajemy przywiązać się do z iemi ,  miłość i ufność swoich 
współobywateli  pozyskać ? W  wielu europeyskich k r a j a c h , 
dz ika  i źle z rozumiana polityka pozbawia tę kastę  wsze l­
kich praw i zabespieczeń obywatelskich. Wszys tkie  więc
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jey przymioty i własności umysłowe,  muszą zwracać się <io 
jednego celu , do dostania pieniędzy. — Inne  drogi  są im 
przecięte:  żądza honorów' ,  wojenna s ła w a ,  poświęcenie się 
za oyczyznę , rolnictwo, Dziwiemy się jeszcze, że żyd li­
chwą się t rudni ,  że zręcznie wyśledza wszystkie słabości 
lndz i ,  ażeby je na swoją  korzyść obrócił,’ że przed wszyst­
kimi!, myśli jakby co naywięcey nagromadzi ł  z ło ta ,  naby 
własność naylatw iey w ym ienną , nayłatwicy dającą się ukryć 
przed okiem jego prześladowców. Jeśli  ród JukóLa,  jedno  
z  naywięcey energicznych plemion ludz i ,  tak się za czasem 
w  kolei ciągłych prześladowań, przekształcił  i spodli ł ,  przy­
pisać to należy naszym instytucjom. Niema dla niego wie­
lu  warunków rzeczywistego towarzyskiego bytu. Stąd to 
wynika  ta chytrość,  ta obojętność,  nieczułość j a k ą  zwykle 
zarzucamy żydom. J\ ic d z i w n e g o , —  obchodzimy się z nim: 
z oburzającą cierpkością — milczą i mszczą się w milcze­
niu na indywiduach tey zn iew ag i , j a k ą  ich cala spółecznoać 
obarcza.

Nie mówiemy tu o teraźnieyszem położeniu żydów,  lecz o 
ich bycie towarzyskim w Azyi i Enrop:e od lat  przeszło ty ­
siąca. —  Te n byt ich był smutny ,  niewolniczy,  poniżający 
wciąż godność ich charak te ru ,  w długiey kolei wyraził  n ie ­
za ta r te ,  dotąd widoczne piętna.

Inne już  bydź zaczyna położenie ich dzisieysze: wre wszyst­
kich d z i . chrześciańskich krajach ustaje ich prześladowanie.  
W  Siemczech ,  we Francyi,  w Angli i ,  w Polsce nawet  pod­
noszą  się żydzi ze smutnego poniżenia,  w którem tyle wie­
ków przeżyli. Lecz ślady przeszłości nie tak się łatwo za ­
cierają. Ow tłum handlarzy,  maklerów’ , wex!arzy i Iicli— 
wiar/ .ów, jaki  dziś zalał  cala Europę ,  wyszedł z plemienia 
Jud y ,  nie przez swe objeza je ,  nie przez swoje sk łonno­
ści, lecz raczśy przez naszą mutną  nietoleraneye zepsutego.

Od dwóch już wieków nie znaydziemy pewnie żyda, k tó­
ryby jak Szylok Szeksji ira,  ścigał z wściekłością chrześei- 
a m n a  i ponowi ł przykład nienasyconey chęci zemsty. Zyd 
uważa  teraz Goima tylko za cudzoziemca, ktorogo prawom
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ulega, aby polem za to odwetowa!, to jest jak można nuy-
więcćy brzęczącey monety od niego wyciągnął.

Ta wytrwałość , ta moc duszy, tak wyraźnie odznacza­
jące plemie Judy, z których w starożytności cała jego wiel­
kość powstała, te przymioty charakteru, od ezasu upadku 
ich potęgi, zlały sic potem w jeden talent, w jodnę żądzę  
pozyskania pieniędzy. Pod tym względem zapewniły im za­
trważającą rzeczywiście przewagę. Zyd wzgardzony i ubo­
gi, znowu swoje berło odzyskał', marnotrawstwo przywróciło 
mu większą niż miał dawniey potęgę. Dziś Izraelita gra Z 
ludami; zadłużone, zmuszone zostały udawać się do jego  
skarbów', on zaspokaja wszystkie ich potrzeby, a tak sobie 
mądrze w tein radzi, że z tjch układów ogromne ciągnie  
lożytki. Na tey złotńy podstawie, potęga i wpływ żydów,  
dzień za dniem wzmaga się w caiey Europie. W samey 
Anglii mogą on do nśmiukroć milionów funtów szterlingów  
(trzydzieści dwa bilionów złotych połs.) rzeczywistego l i ­
czyć kapuału; a ich kapitał w rocznym biegu będący, wyno­
si z górą czterdzieści milionów funtów szterlingów ( tysiąc 

-sześć-set  milionów złotych polsk.) Kapitał w 'Niemczech, 
- w e  Francyi i w Polscze zapewne jest nieninieyszy jak wr 

Anglii. W ogóle wzięte ich bogactwo, ma w sobie coś ol­
brzymiego, iż nie tylko nasze zdziwienie, ale obawę nawet 
wzbudziło; bo rzeczywiście potęga z ło ta , ten talizman brzę­
czący, który jest dziś w ręku Izraela, usprawiedliwa tę o-  
bawę.

Większa część pożyczek rządowych przechodziła przez 
ręce izraelitów. W ogromie tych sumtn, wyżey wymienio­
ne trzydzieści dwa biliony stanowią małą bardzo cząstkę.—  
Wprawdzie te kapitały nie są?całkiem własnością izraelską,  
lecz są w ich zawiadywaniu: oni to umieią odkryć źródła, 
i za lichwy i ażjo przyswoić sobie naywiększe korzyści. —■ 
W  wielkiey Brytanii sam izrael, jako makler między rządem 
i prywatnemi wierzycielami, zyskuje rocznie przeszło cztery 
miliony funtów szterlingów. Ta summa już jest rzeczywi­
ście massie narodu wydarta; wpadła w ręce jedney kasty
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żydów i śluzy do powiększenia wyłącznie ich $ptjgvll » 
skarbów.

Zdaje się , źe dotychczas w wielu krajach pierwszem rzą­
dów jes t  zagadnien iem, w ich ręce o d d a : całę gotowiznę.  
Pożyczać aby marnować ,  marnować aby pożyczać ! oto po- 
dwóyna praca Danaid naszego wieku. Izrael  mądrze i zrę ­
cznie koizysta ze sprzyjającego mu stanu rzeczy. Ut rzy­
muje swoich szpiegów przy ministrach;  swoich żołdowrików 
na dworach;  rozstawia warty w prawodawczych zgromadze­
niach. W i e ,  z n a ,  przenika wszystko. Nic nie uydzie przed 
jego  bystrością i wytrwałością.

Gońce jego przebiegaj £ prowincye,  okręty jego  żeglują  
po morzach. Każda  nowość innieyszey lub większey wagi,  
naprzód uszu żydów dochodzi ,  naprzód jes t  obrócona na ich 
indywidualną  korzyść.  Byloż więc to przesadą com powie­
dz ia ł ,  że znowu berło żydzi odzyska l i1 Ktoby się chciał 
naocznie o tern p r zek o n ać , niech się uda od jedynastey z 
la n a  do południa na giełdę we Frankfurcie nad Menem,  a 
lepiey jeszcze na »R oya l Ewchange»  w Londynie.  Wiech grt 
n ie  zraża mrucząca,  kłócąca s i ę ,  źle odziana inassa lud : - ;  
niech dot rwa  do końca,  aby się uleczył ze swego sceptycyz­
mu. Wśród  tego t łumu,  którego bożyszczem jes t  Mamrnon, 
spostrzeże wkrótce nieruchomą istotę,  z przygasłem! nieru- 
chomeiui oczyma,  z szaf ranową barwą twarzy:  ręce głęboko 
W  kieszeniach,  ramiona  podniesione, ściągnięte w górę ,  j a k  
gdyby na podparcie ezworokątney g łowy,  którćy pomarsz­
czone czoło zwykle przykrywa stary i wytarty kapelusz.  (*) 
T w a rz  jego jest  bez wyrazu ,  arii przyjemna,  ani pogodna:  
a  j ednak  w tey głowie na pozor nawet  dość pospolitey, k r ą ­
żą  rozległe i dokładne rachuby. Przystąpmy bliżey: ten czło­
wiek stoi nieporuszony; usta jego przymknięte,  oczy  nieru-

N i e d a w n o  w  L o n d y n i e  z j a w i ł a  s ię  k a r y k a t u r a  w i e r n i e  i t r a f n i e  
p r z e d s ta w ia ją ca  tę  o s o b ę .  P o d p i s a n o  pod n i ą  £ A g r e a t  m a n  on 
C h a n g e )  'w ie lk i  c z ło w iek  n a  g ie łdz ie*’— D r u g a  p o d o b n ież  p r z e d s t a ­
w i a  k w a k r a  A. k t ó r y  s ię  ró w n ie  zb o g ac i ł  n a  p i e n i ę ż n y c h  o b r o ­
tach  i pod w zg lęd e m  z rę c z n o ś c i  i p o m y s łó w  s p e k u la c y jn y c h  n i e  w i e ­
le  n iz sze  po M. R .  z ay in u je  m i e j s c e — pod t ą  o s t a t n i ą  c z y t a m y  n a ­
p i s  ( I s  b r o t b e r  R. on  C h an g e  1 )  5,czy  b r a t  R.. . j e s t  n a  g i e łd z i e , 5 M a ­
ło  j e s t  k a r y k a t u r  r ó w n i e  t r a f n i e  p rz e d s ta w u ją c y c h  » « d y w id y ^ jn Q ^  
c h a r a k t e r u .

415



chonie,  nic v nim nie zapowiada myśli. Jest  że to żyjący 
cz łowiek ,  albo tylko jakaś  powłoka do nas podobna? J e ­
dno z ow ych  ciał bez duszy ,  o k órych zapewnia Dante,  iż 
s ię b łąka ją  po ulicach Florencyi j a k  guyby rzeczywiście przy 
życia były ?

Po chwili zjawia się inna osoba mocno czornś za ję ta ;  
zbl iżają się do siebie: kamienny człowiek 2 lub 3 kroki  
"wstecz się cofa. Dragi  idzie za nim i zawiązuje  się jak iś  
niemy diałog. Pierwszy podnosi opuszczone powieki wk lę ­
słych ■ zapadłycli oczu,  ciska przenikliwe i szpiegujące spoy­
rzenie.  Dragi  odpowiada mu jednym gestem albo spoyrze- 
niem: już się Rozmówili,  rozeszli się. Cała ta milcząca roz­
mowa d ttżoy nad dwie minuty nie t rwała.  P ie rwszy przy­
biera s\'Oj j dawną  postawę,  wyraz jego  twarzy maluje o-  
boję tną  bezinteresowność, wzrok jego  nierucho my ja k  wprzó­
dy:  znowu jes t  posągiem.

Po nim dwie ,  t rzy ,  aż do pięoiu-dziesiąt podobnych fi­
gur  zostało tymże sposobem przyjętych i odprawionych;  ów 
nieporuszony który wciąż ust  swoich uie o tworzył ,  ani r ą k  
7. kieszeń'  wydostał ,  znika równie j a k  oni. Jes t  to iz rae­
li ta z Frankfur tu nad Menem: jeden z członków możney fa­
milii, szeroko rozgalęzioney i trzymającćy swoich ajentów 
tia wszystkich dw mich. Ten  człowiek,  którego obraz w ł a ­
śnie skreśl i łem,  jes t  godłem i k r ' l e m  swojóy kasty. Moż- 
nieyszy niż ąrystokracya wiclkioy Brytanii i majjącey więcóy 

-wpływu niż sama izba prawodawcza tego kra ju ,  panuje taru 
gdzieśmy go widziel i ,  u podnoża starego filaru g iełdy,  j a k  
on nieruchomego.

Ludzie  rozmawiający i  nim pzez gęsta i nieme znaki  są  
jego agenci. Zdaje się z r a z i ł ,  ; przypadkowa okoliczność 
joh z sobą zgrom idza,  a wszakże każdy z nich ma dla s ie­
bie wyznać toną godzinę ,  minutę.  Zjawiaią się jedynie po 
t o ,  aby 7. lać u i sprawę z biegu wydarzeń i robot ,  aby wziąść 
o l  nieg i ius t rukeyę ,  j ego rozkazy wypełniać.  Za każdein 
skinieniem tego niemego poten ta ta ,  milion przechodzi z rąk  
do r ą k ,  zmienia się systema skarbowe, ministerstwa powsta­
j ą  lub upada ją ,  wnioski do prawa albo przechodzą,  albo 
zostają cofaione. Przy takiey pozorney obojętności i tak 
jnalem dz ia łan iu , człowiek ten porusza nayd/.ieluieysze sprę­
żyny W  Europie. Jest  tc jakieś fatum państw. Maminon 
powierzył m i swoje berło. Jako podskarbi świa ta ,  ws trząsa  
.lim za pomocą czarnoxięskicgo złota.  Polecenia jego są  
tajemnic;!. Jego sposoby obrotów nieznane. Widzimy tylko 
Wielkie ich skutki.  Rozproszone plemie Jakóba  ma W nim 
in-ilzielnieyszego reprezentanta.
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